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Kiedy nastał Gomułka, założyłem prywatny interes, nazwali mnie
„lubelskim rekinem”
Dyrektor mówi: "Kto by tu zawiesił [sztandar] na zjednoczenie partii?" To było w roku
[19]48, to chyba już też mówiłem. [Żeby] zawiesić sztandar, czerwoną szturmówkę,
na komin garbarski, który miał, nie wiem ile, chyba trzydzieści metrów. Już go nie ma.
Ja się zgodziłem z dyrektorem Mikusem, też mój imiennik, Zdzisław, mówię: "Panie
dyrektorze, ja zawieszę tą szturmówkę, ale pan mi da samochód i ludzi, bo ja sobie
chcę gołębnik przewieźć". I on się zgodził. Zawiesiłem i zszedłem z tego komina,
oczywiście na zewnątrz, po takiej drabince. To było w grudniu, 15 grudnia [19]48
roku. To Siergiej Sokołow, sekretarz POP - Podstawowa Organizacja Partyjna, mówi:
"A teraz, to pójdziecie na kościół". Bo naprzeciw garbarni był kościół. "I zawiesicie
tam szturmówkę na kościół".  Ja mówię:  "Na kościół,  to ja nie pójdę".  -"Cóż,  nie
pójdziesz?  Jak  nie  pójdziesz?"  -"Nie  pójdę,  ludzie  by  mnie  zabili".  -"Toż  my tu
będziemy stać  w koło  z  karabinami,  i  tu  nikt  ciebie  nie  ruszy".  Więc  takie  było
podejście. To zrozumiałe, że ja jestem anty. I dlatego w [19]52 roku, pod sam koniec,
nawet  to  już  chyba był  [19]53,  jak  mnie  pozbawili  pracy,  to  poszedłem na tego
prywaciarza. I pracowałem [19]53, 54, 55, do Gomułki. Jak Gomułka nastał, była tak
zwana   odwilż.  Ponieważ  ja  miałem tutaj  taką  czy  inną  opinię,  facet  mówi  tak:
"Słuchaj, Zdzisiek, wolno zakładać swoje interesy. Może byś na to poszedł?" I ja
oczywiście poszedłem na to. I dostałem pierwszą koncesję. Brzmienie tej pieczątki i
tego zezwolenia było: "Pracownia lanszaftów obrazów i lanszaftów reprodukcyjnych -
Suwałowski  Zdzisław,  Północna  87".  Tak  brzmiało  zezwolenie  i  tak  brzmiała
pieczątka. Miałem przedstawicieli w Słubicach, w Pińczowie. Oczywiście to nie było
tak od razu, ale później to było już w Słubicach, w Pińczowie, we Wrocławiu, w Łodzi,
w Warszawie, w Szczytnie, w Słupsku, w Turku. W tej chwili nie pamiętam gdzie
jeszcze,  bo  jeszcze  gdzieś  miałem  ludzi.  Oni  tam  zbierali  zamówienia  jako



przedstawiciele - tak jak ja przed tym u kogoś byłem, tak później ja zatrudniałem
ludzi. Nie miałem obowiązku ich ubezpieczać, bo z tym też był kłopot, ale później się
wyjaśniło.  Bo  do  prokuratury  mnie  wzywali  i  przesłuchiwali.  Ponieważ  to  byli
pracownicy prowizyjni,  a pracownika prowizyjnego mogłem ubezpieczyć, ale nie
musiałem. To było za porozumieniem, bo mogli być u mnie ubezpieczeni, ale wtedy
trzeba było bulić, to on nie dostawał albo takiej prowizji, albo ja mu potrącałem z jego
zarobków.
Więc w [19]56 roku założyłem interes, jak Gomułka nastał,  to jest październik.  I
oczywiście płacę podatek co miesiąc.  Bo to była karta rejestracyjna, tak zwana,
Urzędu Skarbowego. Na podstawie tej karty, prócz zezwolenia z Wydziału Przemysłu
i  Handlu,  bo musiałem być tam członkiem.  Przemysł  i  handel  wydawał  mi  tylko
zezwolenie, a ja z zezwoleniem szedłem do Wydziału Finansowego, bo tak się to
kiedyś  nazywało.  I  na  podstawie  tego  zezwolenia  wydawali  mi  dopiero  kartę
rejestracyjną, że ja jestem zgłoszony. Bo mogłeś mieć zezwolenie, a nie prowadzić z
różnych względów działalności. Z chwilą zaczęcia działalności szedłeś do Urzędu
Skarbowego, do Wydziału Finansowego, po staremu mówię, i wydawali ci taką kartę
rejestracyjną. Nieduży taki kwadracik był. Trzy miesiące chyba [to trwało]. Wszystko
w porządku. I chyba w [19]58 roku, chyba w sierpniu, dostaję domiar za [19]57 rok.
Niezależnie do tego, co wpłaciłem, dostaję chyba dziesięciokrotnie. Bo oni nie mówili
domiar, oni nie używali tego słowa, oni mówili cały czas podatek. Ja się staram bronić
przed tym domiarem za [19]57 rok. I właśnie w tym czasie zebrałem materiał i jestem
pewien, że oni mi tu nic nie mogą więcej udowodnić. Idę z tym materiałem do Urzędu
Skarbowego, do naczelnika, pana Baranowskiego, mówię: "Panie naczelniku, ja w
sprawie takiej i takiej, nazywam się tak". -"A no tak, Suwałowski". Oczywiście, miałem
pseudonim "rekin lubelski", wtedy w prasie, "Prawo i życie" bodajże pisało o mnie,
później  w  telewizji  byłem.  I  zaczynam  rozmawiać,  mówię:  "Ja  podatek  mam
zapłacony". -"A co to wyście płacili? Wy musicie płacić tyle i tyle, tyle i tyle". To ja
mówię: "No jak to, panie?" On mówi: "Słuchajcie, wy zarabiacie trzydzieści tysięcy
miesięcznie. My chcemy dwadzieścia siedem. A trzy dla was". To ja mówię: "Panie
naczelniku, to ja trzy tysiące? Przedsiębiorca?" -"Uprzedzam, ja jestem naczelnikiem
Wydziału  Finansowego  i  mam tylko  dwa  pięćset".  A  ja  mówię:  "Ale  ja  pracuję
szesnaście  godzin"  -"A  kto  wam  każe  szesnaście?  Pracujcie  osiem".  Takie
argumenty, [podał] tenże Baranowski. No to ja mówię: "No dobrze, ale te trzydzieści
tysięcy skąd się wzięło?"  -"Bo takie obroty mieliście". -"Skąd te obroty". -"Z sufitu,
wystarczy, że jesteś prywaciarz". O, w ten sposób. I jadąc do ministerstwa, liczyłem
na to, że tam mnie wysłuchają i tam załatwią coś. To wszystko wymagało czasu, i to
wszystko się rozgrywało na przełomie [19]58 roku,  bo to już była druga połowa
[19]58. Zanim to wszystko się wyklarowało, to już nastał [19]59 rok. I z początkiem
[19]59 roku dostaje półtora miliona za [19]58 rok, i odsetki za tamto. I stąd byłem tym
„rekinem”.  Przewodniczący  Rady  Państwa,  generał  Aleksander  Zawadzki,  na
posiedzeniu rady ministrów polecił naszemu sekretarzowi PZPR-u, Władysławowi



Kozdrze, pismem specjalnym, że tam w Lublinie macie takiego "rekina", należy go
otoczyć opieką. No taka prawda była. Stąd córki mojej nie wzięli na dyrektora, stąd
miałem rewizje bardzo często. Z tym, że oni nie wiedzieli, że nie wszyscy ludzie są
jednakowi w milicji. A przecież [była] specjalna grupa w milicji, komórka PG, a PG, to
był "Przestępca Gospodarczy". Według ich mniemania. I tam byli ludzie z wysokimi
dystynkcjami, bo tam był taki pan podpułkownik, byli majorowie. Tylko nie wiedzieli o
tym, że są też ludzie, którzy widzą, że to jest obłuda okropna. Bo jak przyszli do mnie
do mieszkania na Północną, i zobaczyli bibliotekę, książki normalne, to jeden na
drugiego jak spojrzał, i na tę bibliotekę, to mówi: "Zobacz, on wie w co pieniądze
lokować". Bo była cała seria języka polskiego, historii współczesnej. Ale oni jak robili
rewizję, czterech ludzi, to od godziny szóstej rano, do godziny trzeciej po obiedzie,
każdy jedną książkę po każdej kartce przewracał. A ja trochę wcześniej, może z
tydzień wcześniej, poprawiałem podłogę, i znaleźli świeżo zrywane listwy, jeden do
drugiego mówi:  "Ty,  będziemy podłogę zrywać".  Bo podłoga z desek była,  tylko
malowana, szpachlowana i malowana. Nic nie znaleźli. 900 złotych wszystkiego. Oni
przeważnie złota,  dolarów, pieniędzy szukali.  W tych książkach wiadomo, skoro
przewraca kartkę po kartce, co on tam szuka? Przecież chyba nie pistoletu. I mówi:
„Podłogę zrywać”. Ja mówię: "Stop, który z panów jest tutaj dowodzącym tą grupą?"
Bo wiedziałem wcześniej znowuż, to jeszcze powinienem powiedzieć - oni przyszli,
obstawili mój dom gdzieś za piętnaście szósta rano. A przepis mówił, że do szóstej ja
nie muszę otworzyć. Oni chodzili, a ja ich zerknąłem, że oni chodzą. No i mówię do
żony:  "Słuchaj,  będziemy  mieli  gości".  No  i  szósta,  ja  otwieram  drzwi,  a  oni
oczywiście hop wtedy: "Jesteśmy stąd, stąd, stąd". Tak zwani IKR, to się nazywało
Inspektorat Kontrolno-Rewizyjny. I oczywiście z PG. Nie pamiętam ile ich było, bo to
kupę czasu temu. I zaczęło się to, co mówię, przy tych książkach siedzieli, bo to
biblioteka duża. Ja mówię: "Panowie, proszę tego nie zniszczyć". -"A co pan uważa,
że  my  się  nie  umiemy  z  książkami  obchodzić?"  -"No,  nie  posądzam  nikogo  o
nieumiejętność". No i dochodzi właśnie do tej podłogi. -"Musimy podłogę zrywać". -
"Który z panów dowódcą jest tutaj? Kto dowodzi tą grupą". Bo to wtedy nie tylko u
mnie było. To było u ludzi tego pokroju co ja. Między innymi taki Krwawicz, to był
specjalista od oczu, naprawdę specjalista, ludzie zjeżdżali do niego Bóg wie skąd.
Tylko,  że  on oddał  dobrowolnie  wszystko,  bo jak  oni  weszli,  to  mówili:  "Proszę
wyłożyć  pieniądze,  waluty,  biżuterię  na  stół".  Jak  przyszli  do  mnie,  też  mówią:
"Proszę wyłożyć". No to dobrze. Zdjąłem obrączkę, nie wiem, zegarek. Mówię: "Ja
tyle mam w domu i tyle mogę tego". No i właśnie te 900 złotych wtedy [wyłożyłem].
No i: "Kto z was jest tutaj tym dowódcą?" No, jeden się odezwał, mówi, że ja. Ja
mówię:  "Proszę pana, ja absolutnie się nie zgadzam. Chcecie podłogę zrywać?
Zrywajcie. Proszę mi tu napisać, że jak nic nie znajdziecie, doprowadzicie do tego
stanu w jakim w tej chwili jest. I proszę zrywać". Mieszkanie było tak jak i tu, kilka
pokoi.  Poszli  sobie,  tylko coś tam się naradzili.  Mówię:  "Ja wam tylko wyjaśnię,
dlaczego to jest, bo jest świeżo przybijana listew, robiłem remont i dlatego to jest w



ten sposób. A wy się sugerujecie czym innym. Więc ja się zgadzam, z tym, że proszę
mi tu na piśmie, że wy doprowadzicie do tego stanu w jakim w tej chwili jest". No bo
było szpachlowane, bo deski były na feder. Od godziny szóstej rano, do godziny wpół
do trzeciej chyba, po obiedzie, trwała ta [rewizja].
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